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Kap, kap, kapie łza... — kamyczek

ostry dzwonek telefonu
rozrywa głęboką ciszę

halo halo słucham - to ja
jak mnie słyszysz - dobrze słyszę
co u ciebie kruszyno ma

tęsknię

za jabłonią przy garażu
(owoce miały cierpki smak)
choć tu mam słodkie cytrusy
nadal tamtych jabłek brak

za swojskim błękitem nieba
ojczyzna pracy nie miała
jak pradziad za kromką chleba
wyemigrować musiałam

halo halo czy jesteś tam
jestem kochanie - słucham mów
usta me milczą serce łka
buźka jutro zadzwonię znów

kap
kapie łza

Kopiowanie  tekstów,  obrazów i  wszelakiej  twórczości  użytkowników portalu  bez  ich  zgody  jest
stanowczo zabronione. (Ustawa o prawie autorskim i prawach pokrewnych, Dz.U. 1994 nr 24 poz. 83 z
dnia 4 lutego 1994r.).
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